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Król gant sterów i dwie kobiety
Dramatyczna historia Jack Diamonda

W tych dniach, w Nowym Jor­
ku, niejaki Vannie Higgirs, kiory 
przed niedawnym czasem w dra­
matycznych warunkach zabił Ma- 
rion Roberta, jeana z Ziegficld - 
girl został zamordowany przy ul. 
57-ej. Trzeba przytem dodać, że 
Marion Robcrts była przyjaciół­
ką Jacka Diamonaa. Smierc jej 
mordercy wyciąga znów na świa­
tło dzienne całą historję dziwnej 
mitosci herszta bandy gangster­
skiej.

MIODOWE MIESIĄCE KRÓLA 
FRZEMYTNIKÓYY

Byjło to niezbyt dawno. Banda 
gangsterów, t. zw. „Hudson Ri- 
\cr-BamI", która rozpadła się 
zresztą po śmierci Diamonda — 
urządziła któregoś dnia na Uli­
cach Nowego Jorku niesłychanie 
zaciętą walkę z konkurencyjną ban 
dą. Nowy Jork, miasto o 10 mil­
ionach mieszkańców, wstrzyma­
ło oddech, przerażone wystąp'e- 
niem 13 gansterów, przeciwko 
trzem innym bandom przymytni- 
ków alkoholu. Dupiero pod na­
ciskiem policji nastąpiło miedzy 
walczącymi bandami zawieszenie 
uroni.

Narazie więc w sferach gangster­
skich zapanował spokój, Ludzie 
podziemi wiedli przez jakiś czas 
żywot względnie spokojny. W 
tym właśnie okresie, itewnego 
wieczoru król podziemi, Jack Dia 
mond, w pewnvm rozrywkowym 
hotelu na Broadway zobaczył ba­
jecznie piękną kometę. Tańczył 
tylko z nią, a potem zawiązała się 
między nimi gorąca przyjaźń i 
miłość, aż wreszcie p°wnego dnia 
zawarli związek małżeński. >

Małżeństwo ich, które wywoła­
ło szaloną sensacje, było małżeń­
stwem i  prawdziwej, głębokiej 
miłości. Miodowe miesiące szczę­
śliwa para spędzała w Connecti­
cut, skąd po jakimś czasie po­
wrócili. Niestety, Jack Diamond 
nie mógł zaofiarować swej mał­
żonce przytulnie urządzonego 
gniazdka, gdyż król podziemi, 
wiecznie uciekający przed tro­
piącą gó policją, mieszkał codzicń 
gdzieindziej.

NOGI l BEZPI.EC ZONE NA 50 
T Y S .  D O L A R Ó W

YY tym okresie, kiedy już Jack 
Diamond był żonaty, przygodnie 
u.jizał na jednej z przepysznych 
i olśniewających premjer rewji 
w ,.Ziegfield-Folie“ uroczą tan­
cerkę, Mario n Robcrts. Dziew­
czyna ta posiadała wspaniale, ru­
de włosy i bardzo piękne nogi, 
ubezpieczone na sumę 5 0  tys. do­
larów Jack Diamond stracił for­
malnie dla niej głowę, zwłasz-

Antoni Msrczyflski

cza, kiedy miłym uśmiechem i 
skinieniem odpowiedziała na je­
go ukłon.

Zona Diamonda, śliczna Alice, 
kochała swojego męża tak szale­
nie i tak bezgranicznie, że nie 
chcąc robić mu przykrości, a wi­
dząc co się z nim dzieje, również 
przj jaźnie pozdrowiła rudow łosą 
tancerkę. Alice Diamond zdolna 
była do wszystkich poświęceń i 
ofiar, jeśli chodziło o szczęście 
i zadowolenie jej małżonka. Od 
tąd Marion Roberta przebywa 
stale z Jack Diamondem i jego 
Zoną i koniec miodowych mie­
sięcy przemytnika upłynął mię­
dzy dwiema kobietami, które go 
kochały? i które on kochał w je­
dnakowym stopniu.

W O J N A  G A N G ST E R SK A
Ni stąd ni zowąd, wkrótce po­

tem zawieszenie broni, jakie trwa 
ło między przemytnikami alkoho­
lu, zostało zerwane. Za tem zer­
waniem kryła się sprawa zupeł­
nie romantyczna, chodziło bo­
wiem o ową, wysoce wartościo­
wą Marion Roberts. Jej b. przy­
jaciel, ów Vannie Higgins urzą 
dzil najzupełniej niespodziewanie 
wraz ze. swoimi ludźmi napad na 
ludzi Diamonda. Potem, kiedy w 
czasie przemycania alkoholu 
wpadł w ręce policji, uzyskał 
zwolnienie pod warunkiem, że 
ułatwi zatrzymanie Jacka. I rze 
czywiśeie dotrzymał swojego przy

rzeczenia. Pcw nego wieczoru, kie 
dy zaufany człowiek Diamonda, 
Sogarro, przechodził sarr ulicą, 
z auta wyskoczyło trzech ludzi, 
którzy otoczyli go.

—  Gdzie jest Jack Diamond?-— 
zapytali.

Sogarro oapow lcdział mcmcm 
rozłożeniem ramion. W tedy je­
den z ludzi powiedział:

— Liczymy do trzech.
I Sogarro poczuł przy skroni 

zimną stal rewolweru. Wówczas 
zdradził tajemnicę pobytu króla 
podzirm. i wskazał im Montiallo- 
Hotel.

l!  GTE CZKA DO EUROPY

W ciągu jednej godziny król 
nowojorskich podziemi był oblę­
żony w Montiallo-Hotel przez 4 0  

policjantów?. Na ulicach Nowego 
Jorku rozbrzmiewały sygnały 
alarmowo, warczały motocykle 
policyjne i pancerne auta z ka­
rabinami maszynowemi przejeż­
dżały przez Broadway. Wtedy 
zaczęła się walka na śmierć i ży­
cie. Jackowi Diamondow i sprzyja­
ło jednak szczęście i kiedy został 
lekko ranny, udało mu się prze­
dostać z hotelu do sąsiedniego  
szpitala, a stamtąd uciec do por­
tu i wsiąść na statek, odpływają­
cy do Europy. Przez cały czas 
towarzyszyła mu wiernie jego 
prawowita małżonka, Marion Ro­

berts zaś, kiedy dowiedziała się 
o jego ucieczce, pospieszyła co­
prędzej na przystań, aby towa­
rzyszyć mu «? ucieczce, ale sta­
tek już odpłynął.

K O N IE C  JACKA D IA M O N D A

Jednakże los tak chciał, 'ż.e 
ucieczka nie udała się i zaledwie 
statek przybił do pierwszego por 
tu europejskiego ,miejscowe wta- 
dzc otrzymały nakaz niewpusz- 
czania Diamonda na ląa europej­
ski i wobec tego zdemaskowany 
król przemytników musiał w ra- 
cać tym samym parowcem do 
Ameryki. Jack Diamond wiedział, 
co go czeka po powrocie do oj­
czyzny — śmierć z ręki policji 
lub też z ręki drugiej bandy 
gangsterskiej. Wobec tego Jack 
Diamond wybrał inne zakończe­
nie swego awanturniczego i peł­
nego przrgód życia. Wybrał 
śmierć od kuli z małego damskie­
go rewolweru, należącego dc je ­
go tony. Jack Diamond popełnił 
samobójstwo.

Ale byli i tacy, którzy twier­
dzili, że dlatego skrócił swo.i ży­
cic, żc nic mógł zrobić wyboru 
między? dwiema kochająccm, go 
kobietami, między słodką, pełną 
ofiarności i poświęcenia Alice, 
jego żoną i rudowłosą, o błękit­
nych oczach, koloru nieba, Ma­
rion Roberts z „Ziegfield-Fo- 
lies“.

K o t  u ż y w a  o k u l a r ó w
Osiot

Istnieje cala masa ludzi, któ­
rzy przepadają za zwierzętami i 
7, przejęciem hodują swoich psich  
lub kocich pupilków. Są jednak i 
tacy, którzy? gardząc banalnością  
hodują nie zwykłe i pospolite 
zwierzęta domowe — ale okazy 
fauny egzotycznej.

W tych dniach wywołał w Pa­
ryżu niesamowity efekt pewien  
gentleman, który zjawił się w? 
kawitrni z malem, afrykańskiem 
zwierzątkiem t. zw. cywetem. 
Zwierzak narazie niazauważony 
przez publiczność, zaczął sobi i 
najspokojniej spacerować* pod 
stolikami i dopiero niesamowity 
wrzask jednaj z darn_ zwrócił u- 
wagę obecnych na małego, egzo­
tycznego gościa.-

limy znów gentleman, zresztą 
redaktor jednego z największych 
dzienników londyńskich posiadał 
ulubionego niedźwiedzia. Nie­
dźwiedź przebywał w redakcji 
wraz ze swym panem, ponieważ  
jednak budził popłoch wśród in-

zw o le nn ik ie m  piwa
że jest toteresantow, —  redaktor zmuszo­

ny był oddać gc do londyńskiego 
Zoo, gdzie można go oglądać ży­
wego i zdrowego.

Bardziej tragicznie zakończyła 
się historia pewnego ichneum':- 
na, który należał do pewnego 
przemysłów ea amerykańskiego. 
Mądre to i mile zwierzątko było 
tak rozpieszczone, że spacerowa­
ło sobie swobodnie po całej willi. 
Ale pewnego dnia, jeden z przy­
jaciół owego przemysłowca, nic 
wiedząc o istnieniu ichneumona, 
uśmiercił go, przypuszczając żc 
jest to poprostu olbrzymi szczur 
Istnieją również wśród miłośni­
ków zwierząt i wielbiciele węży, 
którzy cenią niezwykłą podobno 
mądrość tych płazów. Pewien 
sportowiec angielski do tego stop 
nia przywiązany był do . swego 
nupilka. że nigdy z nim się nie 
rozstawał. Dopiero, kiedyś gdy? 
był na polowań u. ktoś z obce 
nych. widząc wyglądającego z je­
go kieszeni weta. przypuszczając.

wąż jadowity, który 
przypadkowo dostał się do kiesze­
ni owego pana — chwycił płaza 
blystcaw icznie i udusił. Do orygi­
nalnych pupilków? należy także za 
liczyć oswojoną ropuchę, którą 
hoduje w kuchni pewna w'es- 
niaczka w? księstwie Walji oraz 
takiego sobie, zwykłego kota, któ­
rego właścicielem jest pewien 
właściciel sklepu z narzędziami 
optycznemi w? Paryżu Otóż ory­
ginalność kota polega na tem. ze 
nosi on okulary, które specjalnie  
dla niego sfabrykował jego pan, 
Bezwzględnie jednak najdowcip­
niejszym zw lerzaKiem je«t pewien 
osioł, znany całemu przedmieściu 
londy ńskiemu ‘Hampstead. Otóż 
mądry ten kłapoueh. ilekroć prze­
jeżdża. zaprzężony do wózka, koło 
pewnej piwiarni — natychmiast 
przystaje przed nią i nie ruszy 
dalej ani na krok. dopnk. mu jego 
pan nic zafunduje potężnego ku­
fla piwa. które wypija chciwie co 
do kropli.

Wytworne sposoby
Nie mogę zrozumieć, poco lu­

dzie urządzają domowe przyjęcia. 
Ko też pomyślcie państwo, ile tu 
kłopotu z przyrządzaniem potraw, 
zwłaszcza jeśli się nie ma o tem 
zielonego pojęcia.

Albo to pożyczanie talerzy i 
krzeseł od sąsiadów z tem że ma 
ja być wszystkie zwrócone w ca­
łości

A  p r a n i e  o b r u s ó w  i  s e r w e t ,  n a  

k l ó r e  w  t r a k c i e  u c z t y  l e j c  s i ę  n i e ­

p r z e r w a n i e  ś m i e r t e l n a  n u d a .

No a słuchanie tych pieprz-nyc-h 
dykteryjek, na które sobie pozwa­
la utleniona babcia.

Czyż nie jest to (cielęcy) stek 
trosk i kłopotów ?

Ale największy trud czeka sza­
nownych państwa po skończonej 
sjeście. Jest to wielce nużąca fa ­
tyga pozbycia się miłych gości.

Zegar wydzwania poranne go 
dżiny, przez szyby sączy się siny 
brzask. Rozmowa urywa się zna­
cząco, zapadają „uyoczyste minu­
ty milczenia” — a goście tkwią 
w pożyczonych fotelach, nieru­
chomo, niby upiorne figury z wę­
drownego panopticum.

Jak się ich pozbyć? — oto jest 
pytanie. A ja mam na to sposoby. 
Uprzedzam, że nie są moje wład­
ne —  przeciwnie, zakorzenione 
starą tradycją, panującą w war­
szawskich wytwornych lokalach

Kto chce urzadzać domowe 
przyjęcia, podejmować gości ko­
lacją. słowem — żyć gładko, po­
winien się tych sposobów? nau 
czyć,

A wiec pierwszym sygnałem do

L E K S Y
zaKoriczenia sjesty będzie zagra­
nie gościom na gramofonie zna­
nego mai sza p. t. „Aite Kamera- 
den“. Jeżeli to me poskutkuje, 
należ' odczekać chwilę i puścić 
bardziej znaczącą płytę p. t. 
..Czas do domu, czas".

W razie opornego zachowywa­
nia się gości, gospodarz powinien 
kilkakrotnie gasić i zapalać na- 
przemian boczne kinkiety: pstryk- 
pstryk... pstryk-pstryk..

Następnem posunięciem będzie 
wezwanie służącej, która zacznie 
firzepywać ze stołu okruchy, ma­
chając serwetką przed nosami 
gości.

Druga służąca uruchomi tym­
czasem elckfrolus i lawirując pod 
stołem, hęuzie omiatać, a raczej 
wsysać siedzących.

Opróżnione krzesła należy u- 
kładać na stołach do górj noga­
mi (ab> przypadkiem ktoś na nich 
nie usiadł). Tymczasem pani 
domu nakręć zegar, a gospodarz, 
włączy radjo, które w tym cza­
sie będzie już nadawało ranne 
gimnastyczne ćwiczenia

Gdy nrmo wszystko znajdrnc się 
jeszcze kilku cierpliwych gości na 
sali, gospodarz i gospodyni po­
winni nie zwracając na nich uwa­
gi, rozpocząć następny dzień ży­
cia.

Puścić wodę w łazience, prze­
brać sin w pyjarny, pootwierać o- 
berluffy, nakamrć kanarka, u- 
iryć miłych gości i podać im śnia­
danie.

Ale... poco ja to wszystko mó­
wię? Przecież tak się oddawna w 
wielu domach postępuje Mam na­
wet pewne podejrzenia, te to 
właśnie knajpy przejęły z prywat­
nych domów te zwyczaje.

' Jur.

Cu s k r a d z 1 ono
w Katedrze pampeluifskiei

giemi kamieniami, kawałek tuni-W skarbcu starożytnej katedry w 
Pamoelunie dokonano znacznej 
kradzież'?. Pośród skradzionych 
rzeczy znajduje się szkatuła z kc, 
ści słoniowej z 1 1 -go wieku któ­
rej wartość oceniana jest na 2  

miljony posetów, dalej ’ korona 
Matki Boskiej ozdobiona szma­
ragdami i riioinami i innemi dro­

bi Chrystusa oraz szereg innych 
i cnnycb przedmiotów O dokona­
nie kradzieży policja podejrzewa 
dwóch znanych złodz. ejów między 
narodowych, którzy od dłuższego 
czasu kręcili się v oKolicach Pam 
peluńu. Jak przypuszczają, przy­
gotowania do dokonania kradzie» 
żv trwał- około 2 -ch lat,

P o d r ó ż u j
sam olotem

153')

Ze m s ta  H in d u sa
Powieść egzotyczna

-— Ja także walczyłem za Nnglję! O, widzi pan' — wskazał 
pusty rękaw. — Tę rękę straciłem,..

— Ale gdzie, kiedy? Nie widzę odznaczeń, kiorc napewno by­
łyby...

  B\ Lby mi nagrodził' kalectwo, czy ta k .1 Owszem, dosfalcm
te wasze blaszki, ale za przykładem Mahatmy odesłałem-je wice­
królowi po rzezi w Amitsar! Po rzezi, którą tu pragnie się po­
wtórzyć!

Walter Torrance zaczerwienił się jak burak i palnął pięścią 
w stół

—r Pan śmie twierdził., że ,ia dążę do rozlewu krwi
— Cz- tak jest, czy nie. osądzą wyżsi od nas. Ja w każdym ra­

zie jeszcze dziś zaw 'adomię Kongres Narodowy ,że pan nie chciał 
mi dać ani dwóch dni czasu na ostrzeżenie ludności w krainie 
Kaczin, iż...

— Dobrze, daję panu dwie doby. Niech pan tylko nie sądzi, że 
przestraszyłem się waszego Kongresu, który, gdj by to ode mnie 
zależało, rozpędziłbym batami!... Zatem, pojutrze. Dopiero pojutrze 
rano samoloty wy ruszą na patrol... I będzie rni niewypowiedzianie 
smutno, jeśli pańscy ludzie zmuszą którego z lotników do rzuce­
nia chociaż jednej bomby.

  Nie dojdzie do tego spewnością. a swoją drogą najserdecz­
niej panu pułkownikowi dziękuję za tc słowa. — odparł Prakasz 
bez cienia ironji, skłonił się grzecznie i wyszedł. •— Dziwni lucDie 
z tych Anglików, — mruczał, podążając do samochodu, — jaka 
szkoda, że nie mogą nas zrozumieć.

R ó w n o c z e ś n i e  i d o k ł a d n i e  t o  s a m o  p o m y ś l a ł  s o b i e  T o r r a n c e  

o  H i n d u s a c h ,  p o c z e m  r o z k a z a ł  t e l e f o n i ś c i e ,  a b y  g o  n o ł ą c z y ł  z  l o t ­

n i s k i e m .
T e g o ż  d n i a  o k o ł o  g o d z i n . '  c z w a r t e j  p o p o ł u d n i u  P r a k a s z  u j r z a ł  

w  o d d a l i  j a k i ś  d z i w n y  s ł u p .  k r ó r y  r ó s ł  z  k a ż d ą  m i n u t ą .

—  N i e  b y ł o  t e g o  tu  da w  n i e j .  j e ś l i  p o m n ę ,  —  r z e k ł  d o  s z o f e r a

—  S a h i b  m a  r a c j ę ,  t o  s t o i  d o p i e r o  o d  k i l k u  l a t ,

—  A  c ó  t o  , i e * t ?

—  P i ę ś ć  B a h a d u r a " .

—  H ę ?  J a k  p o w i a d a s z '
—  L u d n o ś ć  t a k  p r z e z w a ł a  g r o b o w i e c ,  i a k  • r a d ż a  k a z a ł  z b u ­

d o w a ć .
—  P r a w d a ,  p r a w d a ,  w  p a r u  l i s t a c h  m a t k a  w s p o m i n a ł a  c o ś

0 n im .

—  C z y  o b i a ł e j  r a n i  t a k ż e ?

P r a k a s z  s k i n ą ł  g ł o w ą .  J e s z c z e  k i e d y  l e ż a ł  w  s z p i t a l u ,  w  A n g D i  

d o n i o s ł a  m u  m a t k a ,  ż e  R a h a c i u r  j e d t  ą  z  s w o i c h  n i e w o l n i c ,  b i a ł ą  

K o b i e t ę  p o d n i ó s ł  d o  g o d n o ś c i  m a l ż o i i K i ,  s k o r o  u r o d z i ł a  m u  c ó r k ę .  

K a m a l a  l ę k a ł a  s i ę  p o c z ą t k o w o ,  i ż  t e r a z  b r a t o w a  „ w y g r y z i e "  j ą  w r a z  

z  d z i e ć m i  z  C z a o  - p i n g ,  w i ę c  r a d z i ł a  s i ę  s t a r s z e g o  s y n a ,  c o  p o ­

c z ą ć ,  l e c z  z a n i m  P r a k a s z  z d ą ż y ł  o d p i s a ć ,  o t r z y m a j  d r u g i  l i s t ,  p e ł e n  

h y m n ó w  u w i e l b i e n i a  n a  c z e ś ć  b i a ł e j  r a n i .

—  O w s z e m ,  w i e m ,  ż e  w u j  p o ś l u b i ł  j a k ą ś  E u r o p e j k ę .

—  I  ż e  j ą  ż y w c e m  z a m u r o w a ł  w  g r o b o w c u ?

—  C o  t y  m ó w i s z ?  K i e d y ?

—  O ,  b a r d z o  n i e d a w n o ,  w? d z i e ń  s w o j e j  ś m i e r c i .

—  C z y l i  s z e ś ć  d n i  t e m u ,  —  o b l i c z y ł  P r a k a . - z .  —  W i ę c  p r a w i c  

o d  t y g o d n i a  t a  k o b i e t a  m i e s z k a  t a m  r a z e m  z t r u p a m i !  T o  o k r o p n e !

1 z a  c o ?

—  R ó ż n i c  o  t e m  m ó w i ą .

—  C z y  z d r a d z a ł a  r a d ż ę ?  B o  t '  l k o  z a  e u d z o ł ó z t w o  w  t e n  s p o s ó b  

k a r a n o  u n a s  k o b i e t y  d a w n i e j . . .  A l e  z  k i m ż e b y  o n a . . . ?

—  N i c  w i e m ,  n i c  n i c  w i e m .  T y l k o  d w ó c h  z c  s ł u ż b '  w i e d z i a ł o

bę-
i obydwaj bardzo szybko umarli, a uwije życie miłe.

— Powiedz żc mi przynajmniej, chodząca dyskrecjo, czy 
dziemy przejeżdżali w pobliżu wieży?

— Tak, sahib. Możemy skręcić ku drodze, którą zwożono ma- 
terjał podczas budowy „Pięści Bahadura". Lecz przez to przybę­
dziemy do Czao - ping o pół goaziny później.

— Nic szkodzi. Muszę zamienić kilka słów z tą kobietą jeszcze 
.dzisiaj.

—  Nie wiem. czy uda się to sah bowi, — powątpiewał szofer
—  Ja kto ? Dlaczego?
— Ano, radża i rani bardzo źle z sobą żyli, więc może jego 

duch udusił ją której nocy...
— Głupstwa pleciesz!
— O, sahib, trzeba było słyszeć jak-ten duch latał po paiacu, 

jak trzaskał drzwiami, jak tupał!... Udusił ją prawie n apew n o
Wbrew tak pesymistycznym przypuszczeniom Zosia cieszyła 

sie jak najlepszem zdrowiem i z niecierpliwością oczekiw?ała mo­
mentu, kiedy ..tunel" będzie gotowy. Mur wieży miał bowiem blis­
ko dwa metry giubości, a narzędzia, jakie Turrut zdolal gdzieś 
zdobyć, nie nadawały się do wierceń w kamieniu. Pozatem mógł pra­
cować tylko nocami, gdyż za drna zawsze groziło to. że świetne  
oczy któregoś z pastuchów wypatrzą go zdaleka. O świcie zasła­
niał wyrąbaną dziurę bluszczem. którv tu i ówdzie piał się już po 
ścianach wieży, potem szed> spac, by wieczorem powrocie do prze­
rwanej roboty

Obecnie „tunel" był na wykończeniu. Właśnie ubiegłej nocy 
Turrut zdołał przebić ostatnią warstwę kamienia i przez ten 
otwór no raz pierwszy podali sobie ręce, a dzisiejszej nocy dziura 
miała być rozszerzona tak, aby głowa mogła przecisnąć sie przez 
nią.

— Rani, jutro będziesz wolna.

(D. c. n.)
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